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MONITOR
Na R . P . 177^*

Nro: II.

Dnia 7. Stycznia

Mości Panie M ONITOR.’

NIedawnemi ćzafy natrafiwszy 
Traktacik pod Tytuiem Dia* 

bet w ſwoiey poftaci, pięknie F ilozo
fia akomoduiący Religii, y poczy* 

JB tawſzy



W  ) 10 (

tawſzy go nie có,pomyśiitem fobie,' 
iezeli ten Autor, który nigdy Diabła 
nie widział-, mog( z ſamey tyłka 
ſzpekulacyi całą o nim napisać kſię- 
gę, za coź Ja, który nari a oſobli- 
wie w teraźnieyszą zimową porę, 
k iedy ſię ludzie żenić zw ykli ,  czę- 
fto patrzę, który go po Dworach 
Pańſkicif a bardziey iefzcze Szlache- 
<fckich publicznie y familiarnie ſmi- 
iącego ſię wićKę, który y Poftać Jego 
y  ſkutki złośliwe z bliſka przeglą* 
dam, za coz Ja,mówię,nie mógłbym 
do Imć P. Monitora ieĄnego o nim  
zapifać arkufza* Siadam tedy, 
biorę pioro, y donoſzę W. M, Pa
tiu , źe w naſzym Ruſkim Kraju, 
prócz wielu innych niewidomych, 
znayduie fię ieden Publiczny wfzy* 

-ftkirn znaioray , z Departamentu 
Szatanów Małżeńftwu ſzkodzących, 
um yślnie  na Ruś expedyowany Dia*

b d



be l,  a Diabeł w fojłaci Kunicy. Tą  
Runica czy Diabiicay ieft to takowe 
ſzataiiftwo, które (koro zw ie trzy , * 
iz para ludz i ubogich Chrzescian- 

1 (kich ( bo żydom ona ſplguie ) do
! Hanu Sw. Maiźenfkiego zam yśla?
|! Wnet wflępuie w ſerca Panów y
* Pari, y przez Ich ufta, od Nowożeń

cy pieniędzy wymaga tyle, iie on 
ordynaryinic dać nie może, y przez 

i tp do odftąpienia świątpbliwęgo
Zamyftu przym uſza. Nie lękay ſię 
Mci P. Monicórze, tego Bęeizebub- 
(lwa, ale uważay iak pomyślne o-0 
no w tę porę zwykło czynić igrzy- 
( k a .

Skóro tedy ubodzy Chrześcian- 
ſcy Rodzice poſwataią fwoię dzieci, 
Wnet ow Diabeł w Pofląci vRunięy 
ſzafta ſię na Wſi koło Woytow^ 
Dziefiątnikow, a we Dworze koło 
ftużebnych ludz i,  y przez nich Pa-?



nom fzep^e, że udrzeć można Tale- 
row Dziefięć. W kilka dni potym 
ftawaią przed Panftwem fwatowie ? 
W . Imć Dobrodziey, z ik łada  dzie^ 
fięć Talarów Kunicy, y podług d i-  
ney fobie Inftrukcyi, Dziewce ma- 
czey iść za m§ż nie pozw ala . T a  
fię trafia,że Chłopek ubogi,którem u 
wielki to ieft Kapitał, ze ftrachu fię 
przeżegna, ale Diabeł w Poftaci ku
ni cy tak ieft fzalony, że fię y krzyża 
nie boi. Coź fię dz ie ie  daley ? na
ftę puie Targ iak o Bydlę, który trw a 
czafem do dni kilku. Pan Talarów  
dziefięć, chłop Talara , Pan ośm , 
chłop dwa,Pan fześć, chłop cztery , 
aż iuż uprzykrzonemi kontrahenta 
ukłonami Pan zfatvgowany, deter- 
minuie fię oddać za T alarów  pięć,1 
lecz opętany Diabeł zawinie fię koło 
ſamey Imci D obrodzik i, która wy
pada z Panegirykiem : a to bydż nie

m oże



może, a to Dziewka iak  Rydz, a to  
h o ża ,  czerw ona, p leczylta , robo
cza , &c. a to ma wyprawę dobrą; 
coż tam tak iego? kożuszek, fier- 
mieżkę , finią katankę, owieczkę* 
kozeczkę, y ſznurek Korali. T c  
pochwały zatw ardzaią  Imci, ultra*, 
ſzaią ſwatow, którzy z niſzczytn 
precz odchodzą. Pan w krotce nie- 
ukontentow any, iż pewnych pięć 
Talarów ucracif, kłóci fię z Imcifc 
ſwoi§, że fięnie potrzebnie d o  tar
gu wtrąciła, a Diabeł koncent,że no
we Małzeńftwo ſpruł, ftare powa
d z i ł ,  y że za rok O yczyżnie  O by
watel, a N iebu Dufza nie przybę
dzie.

Jeżeli zaś nada fię z owych Swa
tów któremu, że Dziewkę u Pan^ 
kupią, toć trzeba poyść na Folwark 
ieszcze. Tam  Urzędnik, U rzędni
czka, Urzędniczęta, G um ienn icy ,

Pacho^
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v Pacholicy, drą pfdznego chłopka, y  
zdzierflwo to afTyſtuie mu aż do 
P lebanii,  Oycjec Hcjſpodyn ceni 
ś lub drogo. Wſzak czlecze dałeś Pa- 
nu tyle Kunicy, toć ia który nmfzę 
dla ciebie do Cerkwi chodzić, iłowo 
Boże nadewizyiiko drożſzc expen~ 
ſować, powinienem wziąć ty le , i^e 
wziął Pan, y tak nieſzczęsny Ktnio- 
tek , qie chcąc utracić expenſow, w 
k tóre  iu i  zabrnął y na które długu 
zaciągnął, płaci y za Iłowo Boże 
darmo od Boga dane ty le , ile H o- 
ſjpodyn każe,bierze ślub z pfa czem, 
mrze potym z żonąg lod  bez chle- 
ba , rzuca fię do śrzodkow zakaza
nych nabycia onego, płodzi Potom- 
łtwo iłabe y nie zd row e, Pan wzię
te Pieniądze przegrywa w karty, 
H ofpodya przepiia w Karczmie, a 
Diabeł na wſzyftkich ma zyflc. 
Qwoż Mci Panie Monitorze, iftny

Por-
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Portret Diabła w pojłaci Kunkyt 
N ie  trzeba  mię o wiafnościach Ciaf 
y  Duchów refutować Argumenta°* 
mi, Rzecz: ieft oczewifta z naftę^ 
pniącycki Dowodow.

Kontynuacja w mjlgptiiącym Mont* 
torze.




